
www.chk.tcz.pl

str. 1czerwiec 2022

luty 2022 r.                                      27.02.2022 r.                                     Rok XV nr 148

Miesięcznik parafii Jezusa Chrystusa, 
Króla Wszechświata w Tczewie

Mój Chrystus

www.chk.tcz.pl

dokończenie na str. 2

ZWALCZANIE WYKROCZEŃ MORALNYCH 

32. Niewdzięczność
Natura grzechu: Wdzięcznością nazywa-

my wewnętrzne uznanie dobra i zewnętrzne 
potwierdzenie tego uznania w stosunku do 
osoby, od której się je bez własnej zasłu-
gi, osiągnęło. Stąd, niewdzięcznością jest 
postawa nieuznawania otrzymanych do-
brodziejstw oraz brak właściwych, a nawet 
skłonność do czynów skierowanych przeciw 
dobroczyńcy (czarna niewdzięczność). Jest 
rzeczą znamienną, że człowiek odczuwa w 
tym kierunku jakąś naturalną skłonność, wy-
raźnie potwierdzającą smutne dziedzictwo 
grzechu pierworodnego. To raczej wdzięcz-
ność jest zjawiskiem dość rzadkim i stanowi 

cechę dusz szlachetnych, co wynika z racji 
psychologicznych. Człowiek potrzebujący 
dobrodziejstwa przeżywa ją jako rodzaj spo-
łecznego uzależnienia. Doznana życzliwość 
świadczy o czyjejś wyższości, i mieści w so-
bie potwierdzenie braku u potrzebującego 
człowieka. Gdy tylko przeminie ta sytuacja, 
człowiek obdarowany – i przez to wsparty – 
pragnie się wydobyć z poczucia zależności. 
Chętnie więc i szybko zapomina o otrzyma-
nym dobrodziejstwie. Czasem występuje 
nawet przeciw osobie wspomagającej, aby 
poprawić wobec niej swoje samopoczucie.

Jestem, przyszedłem, zobaczyłem.
Jak krzyż leżę w kościele na posadzce,
ze świec ułożony - płonę.
Oświetlone stacje, światłem świec ministrantów
trzymam głęboko we wnętrzu - nie puszczę.
Czystą łzą spływa opuchlizna z mych oczu,
z mych nóg i rąk, ze mnie całego.
Ja widzę Tyś jest tu,
Ty Cierpisz miłością.
Oderwałem się na chwilę,
od szarości mego dnia,
przychodząc, przeżywając, zwyciężając.

 (z tomiku poezji „Twoja droga - moje życie”)

Droga krzyżowa

u
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Czas wakacji ma być czasem łaski Bożej, okresem modlitwy, by wygoić duszę, bo 
wygojona dusza goi zmęczone ciało.  

„ks. Jan Twardowski”

Życzymy wszystkim parafianom by 
nadchodzące wakacje były pełne  
niezapomnianych 
wrażeń i bezpieczne. 
Niech Bóg wam błogosławi!

Ks. Proboszcz wraz z wikariuszami 
oraz członkowie Stowarzyszenia 

„Króluj Nam Chryste”

ZWALCZANIE WYKROCZEŃ MORALNYCH
36. Niereligijność

Natura grzechu: W zasadzie, postawa 
ta i wynikające z niej akty, przeciwstawiają 
się cnocie religijności na skutek pewnych 
braków. Wykluczają przez to należyty hołd 
czci, jaki człowiek powinien składać Bogu, a 
nawet zmierzają do jej umniejszania w oso-
bach albo rzeczach świętych. W tym znacze-
niu jest to synonim bezbożności jako braku 
szacunku wobec Boga i sfery sakralnej. Bez-
pośrednimi wyrazami takiej niereligijności są 
akty lekceważenia Boga, albo Jego Imienia, 
czy też przedstawicieli, lub przedmiotów, 
które przypominają i pouczają o Bogu. W 
znaczeniu mniej ścisłym, albo powszechniej 
spotykanym, chodzi o postawę równoznacz-
ną z indyferentyzmem religijnym. Jest to ro-

dzaj apatii w sprawach religijnych, mającej 
wydźwięk teoretyczny albo praktyczny. W tej 
drugiej postaci wyraża się zaniedbaniem po-
zytywnych aktów kultu Boga (np. modlitwy), 
jeżeli to płynie nie z przyczyn okazjonalnych, 
ale z braku zainteresowań religijnych. Może 
się bowiem zdarzyć, że ktoś pełniący te prak-
tyki w sposób nawykowy (np. jako wyniesio-
ne z domu rodzinnego), z czasem odczuwa 
ich duchową obcość dla siebie, i dlatego je 
porzuca, gdy nie odpowiadają żadnej we-
wnętrznej potrzebie. Motywacja jest tu inna, 
aniżeli opuszczenie praktyk religijnych u 
człowieka faktycznie wierzącego, a tylko nie-
konsekwentnego w swoim życiu duchowym.

dokończenie na str. 2 u
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 2 czerwiec 2022

u dokończenie ze str. 1 

Pogłębienie teologiczne:  Dok-
tor Anielski / św. Tomasz z Akwinu 
/ starannie odróżnia niereligijność 
od zabobonności: „Coś prze-
ciwstawia się prawdziwej religii 
w dwojaki sposób: po pierwsze 
przez nadmiar, gdy mianowicie 
to co należy do religii okazuje się 
czemuś innemu w sposób nie-
należny, a to wiąże się z zabobo-
nem. Po drugie, jakby przez brak 
uszanowania, gdy mianowicie pogardza się 
Bogiem; to należy do wady niereligijności. 
… Zabobon przeszkadza religii nie pozwala-
jąc na przyjęcie Boga do wyrażania Mu czci. 
Ten zaś człowiek, którego duch jest uwikła-
ny w jakiś niewłaściwy kult, nie może rów-
nocześnie przyjąć należnego czczenia Boga. 
… Przez niereligijność zaś przeszkadza się 
religii w tym, że nie czci się Boga, po Jego 
przyjęciu”. Do grzechów z tego zakresu nale-
ży według św. Tomasza krzywoprzysięstwo, 
kuszenie Boga, znieważanie jego Imienia itd. 
Lepiej byłoby może dla człowieka nie znać 
prawdziwego Boga aniżeli odmówić Mu 
należnej czci, skoro już się Go poznało: „Al-
bowiem gniew Boży ujawnia się z nieba na 
wszelką bezbożność i nieprawość tych ludzi, 
którzy przez nieprawość nakładają prawdzie 
pęta. … Ponieważ, choć Boga poznali, nie 
oddali Mu czci jako Bogu, ani Mu nie dzięko-
wali, lecz znikczemnieli w swoich myślach i 
zaćmione zostało bezrozumne ich serce” (Rz 
1, 18-21).  

Kierownictwo duchowe: Do zwyczaj-
nych przejawów niereligijności, u osób już 
ochrzczonych, należy przede wszystkim za-
niedbanie modlitwy codziennej, opuszcza-
nie bez uzasadnionego powodu Mszy świę-
tej w dni nakazane, niespełnianie obowiązku 
dorocznej wielkanocnej spowiedzi i Komunii 
świętej. W praktyce najczęściej popełniany i 
wyznawany w konfesjonale jest pierwszy z 
tych grzechów. Istnieje, co prawda obowią-
zek częstej modlitwy, ale nie jest on ściśle 
określony. Jeżeli więc ktoś, zwłaszcza rano, 
nie zdąży się należycie pomodlić, nie stano-
wi to grzechu, o ile w czasie dnia stara się 
w jakiś sposób uzupełnić to dorywczym kon-

taktem z Bogiem (np. przez akty strzeliste). 
Większy nacisk trzeba kłaść na modlitwy 
wieczorne, bo jest dla nich więcej sposobno-
ści i są chrześcijańskim zamknięciem dnia. 
Jeśli jednak ktoś skarży się, że wieczorem tyl-
ko się przeżegna przed snem, bo jest zanad-
to zmęczony, aby dobrze odmówić modli-
twę, sprawa jest delikatna. Spowiednik nie 
powinien tego uważać za całkiem normalne, 
zwłaszcza gdy taka osoba miała przedtem 
czas np. na słuchanie radia  czy oglądanie 
telewizji albo internetu; może jednak po-
przestać na przypomnieniu ważności mo-
dlitwy, podtrzymaniu człowieka na duchu, 
zachęceniu do lepszego ułożenia programu 
dnia i podkreśleniu ważności dobrej intencji 
we wszystkich zajęciach dziennych.

     
Uwagi duszpasterskie: O wiele ważniej-

sze bo ściśle obowiązujące jest uczestnicze-
nie we Mszy świętej w niedziele i dni świą-
teczne! Trzeba tu nie tyle stwierdzić stan 
rzeczy i częstość popełnianych zaniedbań, 
co poznać przede wszystkim ich motywację 
(np. zmęczenie, lenistwo, choroba, wyjazdy 
itd.). W tym tez kierunku powinny iść próby 
leczenia tych wykroczeń. Co do opuszcza-
nia spowiedzi i Komunii świętej, to i tu po-
wody mogą być rozmaite. Należy je zbadać, 
podsuwając odpowiednie środki zaradcze. 
Dobrym sposobem do przeciwdziałania na 
przyszłość takiej pokusie jest zachęcenie 
penitenta, ażeby nie poprzestawał na tym 
minimum; niech stara się on przystąpić do 
tych sakramentów świętych również przy 
bardziej osobistych sposobnościach (np. 
rocznice ślubu, swoje lub cudze imieniny czy 
urodziny itd.).

Oprac. Ks. Proboszcz
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Miała na sobie ładną sukienkę koloru 
jasnopomarańczowego, a  jej włosy były 
związane czerwonozłotą wstążką. Szyko-
wała się, by wyjść do szkoły. Był Dzień Ojca 
i  wszystkie dzieci miały przyjść do szkoły 
w  towarzystwie swych ojców. Ona jako je-
dyna szła z mamą. Mama namawiała ją, by 
została w domu, gdyż koledzy i kole-
żanki nie zrozumieją jej poste-
powania. Ale dziewczynka 
chciała koniecznie opo-
wiedzieć wszystkim 
o swoim tatusiu, choć 
był inny od pozo-
stałych. Tego dnia 
do szkoły przyszło 
wielu ojców, którzy 
witali się ze sobą 
trochę skrępowani. 
Dzieci niecierpliwie 
trzymały ich za ręce. 
Nauczycielka wywoły-
wała po kolei wszystkich 
uczniów. Każdy przedsta-
wiał swego tatusia. Na koniec 
nauczycielka wezwała dziewczynkę 
w  pomarańczowej sukience. Wszyscy pa-
trzyli na nią, szukając obok niej ojca, którego 
z nią nie było.

- Gdzie jest jej tatuś? – spytał jeden chłop-
czyk.

- Według mnie, ona nie ma ojca! – zawołał 
inny.

Z tyłu dał się słyszeć głos:
- Pewnie to kolejny tatuś tak zajęty, że nie 

ma czasu, by przyjść do szkoły!
Dziewczynka uśmiechnęła się i pozdrowi-

ła wszystkich. Spojrzała spokojnie na zgro-
madzonych, mimo że nauczycielka zachęca-
ła ją do pośpiechu. Dziewczynka złożyła ręce 
i głośno i wyraźnie powiedziała:

- Mojego tatusia nie ma tutaj, bo mieszka 
bardzo daleko. Ja jednak wiem, że bardzo 
chciałby być tutaj ze mną. Chcę, byście wie-
dzieli, że mój tatuś bardzo mnie kocha. Lubił 

opowiadać mi bajki, nauczył mnie jeździć na 
rowerze. Na wszystkie moje urodziny dawał 
mi czerwoną różę. Nauczył mnie bawić się 
latawcami. Razem zjadaliśmy ogromne lody. 
Nie widzicie go, ale nie jestem tu sama. Mój 
tatuś zawsze  jest ze mną, mimo że miesz-
kamy daleko od siebie. Wiem o tym, bo mi 

przyrzekł, że zawsze będzie w moim 
sercu. Mówiąc to, podniosła  

rękę i  położyła ją na sercu. 
Jej mama, siedząca wśród 

tłumu tatusiów, patrzy-
ła na nią z dumą i pła-
kała. Dziewczynka 
opuściła rękę i  za-
kończyła zdaniem 
pełnym czułości:

- Bardzo kocham 
mojego tatusia. Jest 

moim słońcem. Gdy-
by mógł, byłby tu, 

ale niebo jest daleko. 
Czasami jednak, gdy za-

mykam oczy, wydaje mi się, 
że nigdy ode mnie nie odszedł. 

Zamknęła oczy, a  zdumiona mat-
ka zobaczyła, że również wszyscy ojcowie 
i wszystkie dzieci zamknęli oczy. Co widzieli? 
Prawdopodobnie tatusia stojącego blisko 
dziewczynki.

- Wiem, że jesteś ze mną, tatusiu – powie-
działa dziewczynka przerywając milczenie.

To, co wydarzyło się później, poruszyło 
wszystkich. Nikt nie potrafił wytłumaczyć, 
co się stało, gdyż wszyscy mieli zamknięte 
oczy. Na stole leżała wspaniała, pachnąca, 
czerwona róża.

Dziewczynka otrzymała błogosławień-
stwo od kochającego ojca i dar wiary w to, 
że niebo nie jest jednak tak bardzo daleko.

Niebo naprawdę nie jest daleko.

opracowała Grażyna Demska
(zaczerpnięte z opowiadań 

Bruno Ferrero)

DZIEŃ OJCA
Spróbuj to przemyśleć
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Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 4 czerwiec 2022

EUCHARYSTIA OFIARA CHRYSTUSA I KOŚCIOŁA

SAKRAMENTY i SAKRAMENTALIA

Często spotykamy się z określeniem Mszy św. 
jako ofiary. Co to konkretnie oznacza? Jakie to ma 
znaczenie w codziennym życiu, w życiu małżeńskim, 
zakonnym czy w  kapłaństwie? Odpowiedź na te 
pytania jest bardzo istotna, bowiem istnieje niebez-
pieczeństwo schizofrenii w tej dziedzinie, ja-kiegoś 
sztucznego oddzielania liturgii i życia.

 
Eucharystia jako ofiara Chrystusa - Sprawowa-

nie Eucharystii ma swoją długą historię, począwszy 
od Jej ustanowienia w Wieczerniku. Na przestrzeni 
dwóch tysięcy lat ulegały zmianom elementy dru-
gorzędne, niezmieniona pozostała natomiast istota. 
Jedynym, prawdziwym i prawowitym pod-miotem 
i sprawcą ofiary jest Jezus Chrystus. Eucharystia ma 
wymiar ofiarniczy i odkupieńczy. Ten wymiar wy-
rażają słowa Jezusa wypowiedziane nad chlebem 
podczas Ostatniej Wieczerzy: To jest Ciało moje, któ-
re za was będzie wydane (Łk 22,19). Wydanie Jezusa 
jest ponawiane w każdej Mszy. Teologia rozróżnia 
w  ofierze Chrystusa tzw. sacrificium externum 
(ofiarę zewnętrzną) i  sacrificium internum (ofiarę 
wewnętrzną). Ofiara zewnętrzna polega na wynisz-
czeniu Chrystusa aż do bolesnej śmierci na krzyżu. 
Ofiara wewnętrzna na bezgranicznym oddaniu się 
Ojcu w posłuszeństwie i miło-ści.

 
Eucharystia jako ofiara Chrystusa i Kościoła- Eu-

charystia jest nie tylko ofiarą Chrystusa, ale ca-łego 
Kościoła. Od samego początku istniało w Kościele 
przekonanie, że Jezus Chrystus nie chce być sam ze 
swoim dziełem zbawczym. Jednak przez długie wie-
ki za jedynego liturga był uznawany ka-płan. Dopie-
ro nowe spojrzenie na Kościół pozwoliło zrozumieć, 
że ofiarę składa cały Kościół. W Liście „Dominicae 
cenae” Jan Paweł II naucza: Kościół troszczy się o to, 
aby wierni nie tylko ofia-rowali żertwę niepokalaną, 
ale uczyli się składać samych siebie w ofierze i za po-
średnictwem Chry-stusa z każdym dniem doskona-
lili się w zjednoczeniu z Bogiem i wzajemnie ze sobą, 
aby w końcu Bóg był wszystkim we wszystkich (nr 9). 
Od oficjalnego nauczania do zrozumienia i wciele-
nia w życie jest niekiedy długa droga. Dlatego wciąż 
pojawiają się nowe dokumenty, które precyzują 
i jednocześnie piętnują błędy w nauczaniu i prakty-
ce Kościoła w tym względzie.

 Ofiara kapłana i Ludu Bożego- Módlcie się, aby 
moją i waszą ofiarę przyjął Bóg Ojciec Wszech-mo-

gący. Te słowa wypowiada kapłan podczas Mszy św. 
przy ofiarowaniu darów. Mówiąc o ofierze Kościoła, 
trzeba mieć na uwadze rozróżnienie na ofiarę skła-
daną przez kapłana i ofiarę składaną przez wiernych. 
By ofiara Chrystusa stała się uobecniona, konieczne 
jest hierarchiczne kapłaństwo. Biskupi i kapłani nie 
czynią tego w swoim imieniu, ale czynią to in persona 
Christi. Kapłan jest nie-zbędny dla zaistnienia Eucha-
rystii. Wierni natomiast na mocy swojego powszech-
nego kapłaństwa składają swoje ofiary na płaszczyź-
nie sacrificium internum (ofiary wewnętrznej). To są 
ofiary du-chowe, polegające na ofiarowaniu samych 
siebie Bogu i Ojcu w miłości i posłuszeństwie. Wierni 
biorą udział w śpiewach, w przynoszeniu i składaniu 
na ołtarzu chleba i wina, w przyjmowaniu Ko-munii 
Świętej. To wszystko wiemy w mniejszym czy więk-
szym stopniu. Ale jakże trudno tej wiedzy przejść 
z naszego rozumu do serca. Przychodzimy na Eu-
charystię, czasami głęboko ją przeżywamy, może się 
wzruszamy, śpiewamy piękne pieśni. Trzeba jednak 
pytać: Czy chcę, aby Bóg uzdolnił mnie do wydania 
siebie na całopalną ofiarę Jego miłości?

 
Postawa ofiarnicza i  jej przeciwieństwo - A za-

tem proszę was, bracia, przez miłosierdzie Boże, 
abyście dali ciała swoje na ofiarę żywą, świętą, Bogu 
przyjemną, jako wyraz waszej rozumnej służby Bo-
żej (Rz 12,1). Słowa Apostoła Narodów kojarzą się 
nieodparcie ze słowami, jakie Jezus wypo-wiedział 
w czasie Ostatniej Wieczerzy: Bierzecie i jedzcie: to 
jest moje Ciało złożone w ofierze za was. Gdy więc 
św. Paweł zachęca nas do tego, byśmy ciała swe dali 
na ofiarę, to tak jakby mówił: Czyńcie także i wy to, 
co uczynił Jezus Chrystus, stańcie się i wy euchary-
stią dla Boga. Przeciwień-stwem postawy ofiarniczej 
jest postawa egoistyczna, pełna pychy, nie licząca 
się z Bogiem ani ludźmi. Św. Paweł przestrzega: Nie 
bierzcie więc wzoru z tego świata, lecz przemieniaj-
cie się przez odnawianie umysłu (Rz 12,2). Ofiaro-
wanie samego siebie nie jest sprawą prostą. To za-
danie bardzo trudne, które trzeba wypełniać przez 
całe życie. Pytajmy się: Czy spożywam Ciało Pańskie 
świado-mie, pragnąc przyjąć każdą trudną sytuację, 
zaakceptować cierpienie i śmierć, wydać swoje życie 
za nieprzyjaciół? A  może jedynie powierzchownie 
się wzruszamy, ulegamy nastrojowi, urokowi melo-
-dii, nie wchodząc całym sercem w treść?

Ks. Mariusz
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Ustanowiony przez Chrystusa Kościół jest 
rzeczywistością złożoną i  niezmiernie bogatą tak 
w swoim wymiarze widzialno-ludzkim, jak i w swojej 
tajemnicy. W swoim wymiarze widzialnym Kościół 
został ustanowiony jako religijna społeczność 
nowego Ludu Bożego, także został ustanowiony, 
by mógł przedłużać zbawcze dzieło Chrystusa aż 
do skończenia świata. Jak Ojciec posłał Chrystusa, 
tak i  On posłał Apostołów, których napełnił 
Duchem Świętym nie tylko po to, aby głosząc 
Ewangelię wszystkiemu stworzeniu, zwiastowali, 
że Syn Boży swoją śmiercią i zmartwychwstaniem 
wyrwał nas z mocy szatana i uwolnił nas od śmierci 
oraz przeniósł do Królestwa Ojca, lecz także po 
to, aby ogłaszane dzieło zbawienia sprawowali 
przez Ofiarę i  sakramenty, stanowiąc ośrodek 
całego życia liturgicznego. W ten sposób Chrystus 
Zmartwychwstały, udzielając Apostołom Ducha 
Świętego, powierza im swoją władzę uświęcania; 
stają się oni sakramentalnymi znakami Chrystusa. 
Mocą tego samego Ducha Świętego powierzają oni 
swoim następcom. Ta „sukcesja apostolska” tworzy 
strukturę całego życia liturgicznego Kościoła. Ma 
on charakter sakramentalny, przekazywany przez 
sakrament święceń.   

Kolegium dwunastu ustanowił Chrystus już 
w  początkach działalności publicznej. Jednak 
prerogatywy zwierzchnie, czyli władzę przekazał 
im dopiero po swoim zmartwychwstaniu, przed 
samym odejściem do nieba. Katolicka eklezjologia 
ujmuje posłannictwo dane apostołom przez 
Chrystusa jako potrójne uprawnienie, które jest 
określane jako: władza nauczycielska, władza 
kapłańska i  władza pasterska. Władza w  Kościele 
jest hierarchiczna. Określenie wywodzi się z języka 
greckiego „hiera arche” i znaczy „święta władza”.

Według świadectwa Ewangelii, Chrystus 
troskliwie i  starannie przygotowywał swoich 
apostołów do czekających ich w przyszłości zadań 
misyjnych. Przygotowywał ich do głoszenia Ewangelii 
i pełnienia roli świadków, dawał im wskazówki jak 
mają kierować życiem i postępowaniem wiernych. 

„Tego Jezusa wskrzesił Bóg, a  my jesteśmy 
świadkami tego” (Dz 2,32) – te słowa z  pierwszej 
katechezy wygłoszonej przez apostoła Piotra 
po Zesłaniu Ducha Świętego wskazują na 
podsta¬wową rolę świadectwa w  przekazie 
prawdy o  Jezusie Chrystusie. Zanim ta tradycja 
została spisana, była ona głoszona ustnie 
przez apostołów jako naocznych świadków 
wydarzenia Chrystusowego, a następnie przez ich 
współpracowników i  uczniów, których zadaniem 

było zapamiętanie świadectwa apostolskiego 
i wierne przekazanie go dalej. Nie było to w tamtych 
czasach nic nadzwyczajnego – bardzo podobnie 
wyglądało to na przykład w  szkołach rabinackich 
czy też w  starożytnych szkołach filozoficznych. 
Z czasem na podstawie tych ustnych tradycji o życiu 
i  naucza¬niu Jezusa Chrystusa powstały źródła 
pisane – przede wszystkim Ewangelie.

Centralnym elementem tej tradycji jest bez 
wątpienia świadectwo apostołów, jako naocznych 
świadków o  Jezusie Chrystusie, przekazane przez 
nich ich następcom. Wydaje się, że to chrystologiczne 
znaczenie pojęcia sukcesji apostolskiej jest we 
współczesnej refleksji fundamentalno teologicznej 
nieco zapo¬mniane. O sukcesji apostolskiej mówi 
się głównie w  kontekście eklezjologii, w  ramach 
uzasadnienia urzędu biskupiego oraz instytucji 
prymatu biskupa Rzymu. Dużo uwagi poświęca 
się zwią¬zanym z  tym tematem problemom 
ekumenicznym. Nie umniej¬szając absolutnie 
ważności tych zagadnień dla współczesnej 
teologii, chciałbym w  niniejszym tekście skupić 
się na pierwotnej roli sukcesji apostolskiej jako 
gwarancji wiernego przekazu tradycji apostolskiej, 
a  szczególnie świadectwa apostolskiego o  Jezusie 
Chrystusie. Chciałbym też zwrócić uwagę na 
konsekwencje, jakie wynikają z  tego rozumienia 
sukcesji apostolskiej dla jej współczesnych 
posiadaczy, tzn. biskupów.

Zanim apostołowie po Zesłaniu Ducha Świętego 
zaczęli głosić Dobrą Nowinę o zbawieniu w Jezusie 
Chrystusie, dokonali oni – wraz z  innymi braćmi 
(Dzieje Apostolskie mówią o  około 120 osobach) 
– ważnego aktu: uzupełnienia grona Dwunastu 
poprzez wybór Macieja na następcę Judasza, który 
po zdradzeniu Jezusa popełnił samobójstwo (Dz 
1,15-26). Władza przekazywana apostołom winna 
się realizować w  Kościele do końca świata, czyli 
z woli Chrystusa, winna przejść na prawowitych na
stępców.                                                    Marek Piwoński

SUKCESJA APOSTOLSKA

Symbolika liturgiczna
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 6 czerwiec 2022

Stowarzyszenie ,,Króluj nam Chryste”

„Nie sądźcie, a  nie będziecie sądzeni. 
Nie potępiajcie, a  nie będziecie potępieni, 
mówi nasz Zbawiciel”. Bardzo niemiłe Panu 
jest nasze osądzanie innych, bo to zuchwa-
łość stawiać się w roli Boga, mając przy tym 
dosyć ograniczoną znajomość rzeczy oraz 
własne uchybienia i  niedoskonałości. Przy 
czym główna złość i  ciężar grzechu zależy 
od zamiaru serca, a  te są dla nas zakryte. 
Powinniśmy zatem dużo czasu poświęcać 
na sądzeniu własnych czynów, a  nie ważyć 
się na sądzenie bliźniego. „Żeby zaś nie być 
sądzonym, potrzeba nam i niesądzenia bliź-
niego, i sądzenia nas samych”. Sądy zuchwa-
łe nad bliźnimi biorą się z różnych przyczyn, 
u  niektórych osób pochodzą z  ich zgorzk-
niałej natury, która przetwarza co tylko jej 
dotknie w kwas i gorycz. Tacy ludzie, potrze-
bują dobrego duchowego lekarza, bo gorycz 
ich serca „wprowadza do duszy nałóg sądów 
zuchwałych i obmowy”. Są tacy, co osądzają 
innych z własnej pychy, bo myślą, że „poni-
żając sławę bliźnich, podnoszą własną”. Sami 
siebie cenią tak wysoko, że wszystko inne 
wydaje im się małe i  niskie. Inni natomiast 
mają tylko drobne upodobanie w  wypatry-
waniu wad bliźniego, „by zwracać uwagę in-
nych na swoje, przeciwne tym wadom zale-
ty” i tym lepiej się w tych swoich domniema-
nych zaletach lubować, w przekonaniu, że je 
mają. Ten rodzaj upodobania, bywa często 
trudny do zaobserwowania, tak że nawet 
ci, którzy noszą je w swoim sercu, sami go 
w sobie nie dostrzegają, chyba że ktoś inny 
im je wskaże. „Niektórzy, dla schlebiania so-
bie, wytłumaczenia się przed sobą i przygłu-
szenia wyrzutów sumienia, bardzo chętnie 
przypisują innym wady, którym sami podle-
gają, wmawiając w siebie, że przy mnóstwie 
grzeszników ich własne grzechy maleją”. Są 
i tacy, którzy osądzają innych dla samej przy-
jemności dociekania i analizowania ludzkich  
skłonności i  obyczajów. Dosyć często próż-
na chwała, bojaźń i  tym podobne słabości 
umysłu przyczyniają się do wzbudzenia po-
dejrzeń i  wydawania sądów o  bliźnich. „Ci 
zaś, którzy napili się pychy, zazdrości, dumy 
i  nienawiści, wszystko na co spojrzą, mają 
za złe i wszystkiemu przyganiają”. Najlepszą 
na to radą jest napełniać nasze serca miło-

ścią, którą daje nam Chrystus, a ona uleczy 
nas ze złych skłonności osądzania innych. 
„Miłość unika złego, a  tym bardziej nigdy 
go nie szuka. A  kiedy się już z  nim spotka, 
zakrywa przed nim swoją twarz. Gdyby zaś 
koniecznie musiała zło widzieć, natychmiast 
się odwraca od niego i  usiłuje zapomnieć. 
Miłość jest wielkim lekarstwem na wszelkie 
zło, szczególnie jednak na osądzanie bliź-
nich”. Jeżeli nasze uczucia są pełne miłości, 
to podobne będą nasze sądy. „Trzeba nam 
zawsze sądzić, na ile to możliwe, na korzyść 
bliźniego. Tak, że gdyby jakaś ludzka sprawa 
mogła mieć sto twarzy, trzeba by o niej są-
dzić według najpiękniejszej z nich”. Człowiek 
sprawiedliwy, kiedy nie może stanąć w obro-
nie jakiegoś czynu, który uważa za dobry, nie 
chce wydawać sądu, usuwając go z  myśli, 
a sąd pozostawiając Bogu. „Najświętsza  Pan-
na była brzemienna, Święty Józef to widział, 
ale że znał Ją jako świętą, przeczystą, nada-
nielską, nie wydał żadnego sądu o  tym Jej 
stanie, zostawiając samemu Bogu sąd rzeczy, 
która była nad jego pojęcie”. Nasz Zbawiciel, 

MIŁUJąCY bOgA
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Wieści z budowy

Bóg zapłać za ofiary, które wpływają na budowę i upiększanie naszej świątyni.
W miesiącu styczniu ofiary na budowę zbierano w ramach spotkań kolędowych. 

Zebrana kwota to 12 tys. złotych.
Bóg zapłać za wszystkie ofiary, także te, 

które bezpośrednio wpływają na konto parafialne. 

Miłujący Boga
cielu świata! Czystość przeczysta trwoży się 
przed Aniołem, który jest w postaci ludzkiej! 
Czemuż by ułomność nie miała się trwożyć 
przed człowiekiem, który choć w postaci 
anielskiej, prawiłby jej pochwały zmysłowe i 
ludzkie?”.  Gdyby ktoś jednak wplątał się w 
jakąś nieczystą relację, czy miłostkę, to będzie 
trudniej się z niej wyswobodzić, ale stanąwszy 
w Bożej obecności, należy wyznawać swoją 
wielką nędzę, słabość i próżność i wyrzekać 
się zgubnych znajomości, odrzucając je 
z pomocą łaski Bożej. Unikanie okazji do 
grzechu jest tutaj priorytetowe, poprzez cał-
kowite zerwanie takich relacji. „Nie ma czego 
ochraniać i nie należy w niczym szanować 
miłości, która miłości Bożej nie uszanowa-
ła”. Najlepszym lekarstwem na trudności po 
zakończeniu takiego typu znajomości jest 
częste wznoszenie myśli do Pana, czytanie 
Słowa Bożego i regularne przystępowanie 
do Spowiedzi Świętej i Eucharystii. Warto 
zasięgnąć w tej kwestii  rady spowiednika 
i nie tracić nadziei, że Bóg wyrwie nas ze 
złych namiętności i całkowicie wyzwoli, jeżeli 
będziemy trwać wiernie w tych świętych ćwi-
czeniach. Odnośnie przyjaźni w ogóle, ważna 
jest jeszcze jedna przestroga, bo przyjaźń 
wymaga dużej łączności pomiędzy osobami, 
aby mogła powstać i się rozwijać. Niestety z 
powodu tej łączności „przelewają się z serca 
do serca wrażenia, skłonności i zdania”, tak 
że wszystkie te upodobania, czy dobre, czy 
złe razem z przyjaźnią łatwo zapadają nam w 

serce. „Pamiętajmy na słowo naszego Zbawi-
ciela, upominające nas, żebyśmy fałszywego 
złota nie mieszali z prawdziwym i dobre ziarno 
pilnie oddzielali od złego, bo nie ma prawie ni-
kogo, kto by nie miał jakiejś niedoskonałości”.  
W taki sposób unikniemy sytuacji, aby razem 
z przyjaźnią nie przyjmować wad naszego 
przyjaciela. Oczywiste jest, że należy go 
kochać pomimo niedoskonałości, ale samych 
wad nie podzielać, bo doskonała przyjaźń 
domaga się współuczestnictwa w dobrym, 
nie w złym. Przyjmujmy od siebie nawzajem 
to, co dobre, wystrzegając się tego, to co by  
mogło nam przynieść szkodę, bo każdy z nas 
ma wystarczająco dużo złych skłonności, bez 
pożyczania ich od innych. Wręcz przeciwnie, 
dobra przyjaźń zobowiązuje nas do wyzbywa-
nia się złych skłonności, dlatego nie należy się 
karmić niedoskonałościami drugiej osoby, a 
tym bardziej ich podzielać. Co do grzechów, to 
ani ich do siebie nie przyjmować, ani w swoim 
przyjacielu nie należy ich tolerować, ale z miło-
ścią upominać, bo „słaba to albo zła przyjaźń, 
która patrzy na zgubę przyjaciela, a nie daje 
mu ratunku. Prawdziwa i żywa przyjaźń, nie 
może trwać w grzechu”. Jest nieprzyjacielem 
ten, kto chce nas prowadzić do grzechu i swo-
jego przyjaciela zgubić i narazić na potępienie. 
Prawdziwa przyjaźń może być więc oparta 
tylko na prawdziwej cnocie.            

Na podstawie książki 
Św. Franciszka Salezego pt. „Filotea” 

opracowała Marzena Zoch

WIEŚCI 
Z bUdOWY

Bóg zapłać za ofiary, które wpływają na budowę i upiększanie naszej świątyni.
W miesiącu maju w zbiórce po rodzinach zebrano kwotę   

12 tys. 900 zł.
Bóg zapłać również za ofiary, które bezpośrednio wpływają na konto parafialne. 

nie mogąc nie widzieć grzechu 
tych, co Go krzyżowali, usiłuje go 
przynajmniej zmniejszyć, modląc 
się do Ojca słowami: „Ojcze, od-
puść im, bo nie wiedzą, co czy-
nią”. Widzieć lub znać jakąś rzecz, 
to nie to samo, co o niej sądzić. 
„Nie wolno posądzać innych, je-
śli nie zmuszają nas do tego po-
wody i  dowody”. Na ziemi Pan 
posługuje się sędziami, sądząc 
winowajców, abyśmy mogli po-
znać Jego sąd. „Oni są tłumacza-
mi Jego wyroków i  nie powinni 
wydawać innych sądów, jak tylko 
te, które od Niego słyszą”. A jeśli-
by sądzili według swoich namięt-
ności, to byłby ich własny sąd, „za 
który byliby sądzeni”. Gdy jakaś 
rzecz sama w  sobie jest obojęt-
na, a  my próbujemy wyciągnąć 
z  niej złe wnioski, to wydajemy 
zuchwały sąd. Dusze próżniackie 
często zajmują się roztrząsaniem 
cudzego życia. Kto jednak czuwa 
nad własnym sumieniem, ten ni-
gdy nie osądza kłamliwie. „ Bo jak 
pszczoły spostrzegłszy mgłę albo 
czas niepewny wracają do swo-
ich uli pracować około miodu, tak 
i  myśli dobrych dusz nie napa-
dają na zamglone lub wątpliwe 
uczynki bliźniego; owszem, żeby 
się z nimi nie spotkać, wracają do 
swego serca, by wyrabiać w nim 
dobre postanowienia poprawy 
samego siebie”.   

Na podstawie książki 
Św. Franciszka Salezego 

pt. „Filotea” 
opracowała Marzena Zoch
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 8 czerwiec 2022
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Biuro parafialne czynne: 
od poniedziałku do piątku rano-bezpośrednio po Mszy Św. oraz od 17.00 do 17.45.

Nabożeństwa Wielkiego Postu

Sakramentu chrztu udzielono 3 dzieciom.
Do Pana odeszły 4 osoby.

Gorzkie Żale – w każdą niedzielę o godz. 17.15
Droga Krzyżowa – w piątek – dla dzieci o godz. 16.30
Dla dorosłych i młodzieży o godz. 18.30 z kazaniem pasyjnym na początku

i    INFORMACJE   OGÓLNE  I  SPRAWY  BIEŻĄCE

„ O pokój na świecie i dobre przeżycie Wielkiego Postu
oraz o całkowite ustąpienie pandemii ”

Intencja Żywego Różańca 
na miesiąc marzec

INFORMACJE OgÓLNE I SPRAWY bIEŻąCE

Intencja Żywego Różańca 
na miesiąc lipiec

„O religijne spędzenie wakacji 
oraz pokój na Ukrainie ”
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ZWALCZANIE WYKROCZEŃ MORALNYCH 

32. Niewdzięczność
Natura grzechu: Wdzięcznością nazywa-

my wewnętrzne uznanie dobra i zewnętrzne 
potwierdzenie tego uznania w stosunku do 
osoby, od której się je bez własnej zasłu-
gi, osiągnęło. Stąd, niewdzięcznością jest 
postawa nieuznawania otrzymanych do-
brodziejstw oraz brak właściwych, a nawet 
skłonność do czynów skierowanych przeciw 
dobroczyńcy (czarna niewdzięczność). Jest 
rzeczą znamienną, że człowiek odczuwa w 
tym kierunku jakąś naturalną skłonność, wy-
raźnie potwierdzającą smutne dziedzictwo 
grzechu pierworodnego. To raczej wdzięcz-
ność jest zjawiskiem dość rzadkim i stanowi 

cechę dusz szlachetnych, co wynika z racji 
psychologicznych. Człowiek potrzebujący 
dobrodziejstwa przeżywa ją jako rodzaj spo-
łecznego uzależnienia. Doznana życzliwość 
świadczy o czyjejś wyższości, i mieści w so-
bie potwierdzenie braku u potrzebującego 
człowieka. Gdy tylko przeminie ta sytuacja, 
człowiek obdarowany – i przez to wsparty – 
pragnie się wydobyć z poczucia zależności. 
Chętnie więc i szybko zapomina o otrzyma-
nym dobrodziejstwie. Czasem występuje 
nawet przeciw osobie wspomagającej, aby 
poprawić wobec niej swoje samopoczucie.

Jestem, przyszedłem, zobaczyłem.
Jak krzyż leżę w kościele na posadzce,
ze świec ułożony - płonę.
Oświetlone stacje, światłem świec ministrantów
trzymam głęboko we wnętrzu - nie puszczę.
Czystą łzą spływa opuchlizna z mych oczu,
z mych nóg i rąk, ze mnie całego.
Ja widzę Tyś jest tu,
Ty Cierpisz miłością.
Oderwałem się na chwilę,
od szarości mego dnia,
przychodząc, przeżywając, zwyciężając.

 (z tomiku poezji „Twoja droga - moje życie”)

Droga krzyżowa

u

Parafia p.w. Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata
83-110 Tczew, ul. Jodłowa 15
www.chk.tcz.pl
tel. 58 533 89 29 Ks. Proboszcz Janusz Gojke
tel. 58 532 59 25 Ks. Wikariusz Sebastian Baś
tel. 58 532 59 25 Ks. Wikariusz Mariusz Malejko

Statystyka parafialna maj 2022
Sakramentu chrztu udzielono 2 dzieciom.
Do Pana odeszło 5  osób.

biuro parafialne czynne:
od poniedziałku do piątku rano - bezpośrednio po Mszy Świętej oraz od 17.00 do 17.45

Konto Parafialne: 09 1020 1909 0000 3102 0073 2925
Wydawca: Stowarzyszenie ,,Króluj nam Chryste” na rzecz budowy Kościoła p.w. Jezusta Chrystusa, Króla 
Wszechświata  w Tczewie


